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O krzyżach trójramiennych. 


W r 1877 zażądała św. Kongregacya de Propaganda ; 
fide i Ojciec św. wytłomaczenia od Arcybiskupa rit. graec. 
lwowskiego, ks. Józefa Sembratowicza co do krzyżów trój- 
ramiennych, które za podnielta protektorów sehizmy poczęły 
wśród unitów w ogóle zajmować miejsce krzyża jednora- 
miennego na cerkwiach i miejscach publicznych i zacierać 
zewnętrznie różnicę między unią a schizmą. Rezultat tego 
wytłomaczenia się i treść jego podał ks. Metropolita w okól- 
niku, wystósowanym do duchowieństwa d. 6 kwietnia 1878, 
1.7628, traktującym 0 „misyach duchownych". którego ustęp 
odnośny ze strony 8 przytaczamy w calćj osnowie: 

„I1) Dotyezno pamiatnyka 6tprawłennej missyi duchownoj 
i bratstwa twerezosty, najmyłostywijsze zawedennolo ôt Jeho 
Światosty b. p. Pia Papy IX, na jakij to pamiatnyk wybrały 
sobi naszi Wirnyi troramennyj krest, My, buduczi w Rymi roku 
1877, na zapytanie św. Sobranyja de Propaganda Tide daty 
o sem troramennym kresti, na szczo tretoja rameno kładesia 
u nas ukośno, ślidnczoje wyjasnenyje: 

Nepereczno taki kresty ótdawna używałysia w naszoj cer- 
kownoj prowincyi. Ony ne były dawno znanyi ani 
w Grecyi, ani w Rossyi, i sut dawnym zabytkom małoj Rusy. 
Takij krest, zdajesia, oznaczaje pamiatku, szczo Św. Apostoł An- 
drej wedla dawnoho podania jawył sia na horach Kijewa, pizdnij- 
sze mista stołecznoho małoj Rusy, wodrużyi na nych krest 
i obniał jego so słowami: „Radujsia wseczestnyj kreste, bo tu 
propowidana bude wira Chrystowa, i mnohi powtanat cerkwj.* 
Po poworoti do Patras umer św. Apostoł Andrej mnuezennycze- 
skuju smartyja na ukosnom kresti, jakij to nkosnyj krest $. Apo- 
stoła Andreja izobrażajesia ukosnym pódnożyjem kresta Hospo- 
dnia na pamiatku toho, szczo sej św. Apostoł, wodlrużywszy na 
horach Kiewskich św, Krest, i tak położywszy naezało chrystiań- 
stwu w sych storonach, uważajesia jako Apostoł małoj Rusy. 
Także i tak tołkujut troramennyj krest, o kotorom pysze ne 
wostocznyj a zapadnyj pysatel Hryhoryj Turonskij, żywszyj w se- 
mom wici (Glor. Martyr. L. I Cap. 6), koły jeszcze ne było szy- 
zmy wostacznoj. Hornoje ramia służyło dla nadpysy J. N. C. J. 
w troch jazykach, jewrejskom, hreczeskom i rym- 
skom., Serednoje ramia służyło na rozprostranenyje ruk roz- 
piatoho Hospoda Jisusa Chrysta. Pochyłóst" toho nyzszoho ra- 
meny pôd nohamy Jisusa Chrysta tołkujesia tak, szezo Hospod, 
Jisus Chrystos prykłonył hołowu na prawo, prawu że nohu skor- 
czył, a liwuju protiabnuł, i dla toho na prawu nohu podnożyje 
podnesłosia, a na liwu nohu podnożyje ponyzyłosia i stałosia 
tak ukosnoje. W tom wydi prostawlajesia krest, kotoryj poka- 
zuje Anheł Hospodu Jisusu Chrystu jako mładencu w obziatiach 
preświatoj Bohorodycy na starom obrazi w odnom kosteli rym- 
skom z podpyscju: S. Maria de perpetuo succursu. Taki 
samy obrazy najszły My w puteszestwiju Naszom do Ryma 
w kostełąach Saleburga i Insbruku. Izobrażenyje takoho kresta, 
nachodiączojesia na zapadi i w samom Rymi, ne może dla toho 


byty szyzmatyckoje, jak ono było światomu Sobranyju de Pro- 
paganda Fide, i zdajesia, także Światijszomu Oten predsta- 
włenno, szczo wykłykało zakaz, taki kresty stawyty. No My po 
dorozi do Ryma, zastawszy toj zakaz w Apostolskoj Nuncyatuni, 
jak i w samom Rymi, obszyrno pojasnyły i podnesły, szezo 
n nas dawno taki kresty były, a teper dla toho czastijsze sta- 
wlatsia na cerkwach, poncże teper cerkwy także czastijsze bu- 
dujatsia zamist” dawnych upadajnczych, i to bolszymy i ocho- 
czymy żertwamy naroda, żełajnezoho maty tak: kresty: szezo 
także teper dla toho taki kresty imenno w Naszoj Mytropolital- 
noj Archidyceczyi na otwertych, wozwyszennych mistciach jawla- 
jutsia, poneże ich wybrały sobi za pamiatnyk bratstwa twero- 
zosty, zawedennoho ot Światijszoho Otea b. p. Pia Papy IX 
czuwstwujuczy sebe oswobodzennymy ót tak wełykoho zła, jakim 
jest pijaństwo, osobływo horiłezannoje, a błahodarni tak promy- 
słu Bożomu jak i Światijszomu Oteu, i żełajnezy sej pamiatnyk 
zóstawyty pa sobi swoim potomkam na znak naweznenyja swo- 
jeho i na prykład dla nych do światoj twerezosts  Postawłeni 
taki na reczennu pamiatku kresty usnwaty i to z prykaza 
św. Apostolskoho Rymskoho Prestoła, tohda by interesowanni 
w rozprodaży pałennych napojew, imenno żydy propinatory ho- 
woryły. szezo podwyhy Duchoweństwa dla światoj twerezosty suť 
wyrdumkcju tohoże naprotyw woły św. Apostolskoho Rymskoho 
Prestoła, jak i dawnijsze pered wydaniem zakona derżawnoho 
protyw pijatstwa Roworenno, szezo podwyly Dnchoweństwa dla 
św. twerezosty protywlatsia woły najjaśnijszoho Pana. Dla toho 
i á Sobranyje de Propaganda Fide w toj riczi dało nam eze- 
rez swojcho Sekretara tuju radu, aby usunuty możebnu sobłaźń, 
jesły jaka z pryczyny toho kresta zachodyła, szezoby oznaczyty 
sej krest w swiazi so Światijszym Otcem, jako toj krest jest 
pamiatnykom bratstwa twerczosty zawedennoho ot Świarijszoho 
Otca Pia Papy IX, Powernuwszy z Ryma zawozwały My lwo- 
wskoho kupcia hospodyna Dymeta, aby postarałsia do takich 
krestów o tabłyci prymistytysia majuczy pôd pódnożyjem, s nad- 
pyscju: „Pamiatnyk bratstwa twerczosty zawedennolo ot Pia 
Papy IX 1874“ Syi tabłyci sut' uże wynotowłeni, możno ich 
u reczemnioho kupcia dostaty, i rosporadzujem, aby ich do uże 
postawłenych pomianutych krestów dodaty i bratstwa twerezosty 
tólko taki kresty s takoju tabłyceju jako pamiatnyk swoj sta- 
wyty mohły itd.“ 

Co najgłówniejsza, to widać z okólnika, że Stolica Ap. 
wydała zakaz stawiania nowych krzyżów trójramiemnych, 
a na przedstawienie ks. Metropolity, że krzyże te są pa- 
miątką Bractwa trzeźwości i mają potomkom przypominać 
święte ich ojców przyrzeczenia, pozwoliła św. Kongregacya 
na zwyczajnych krzyżach pamiątkowych umieścić na dole 
tabliezkę z napisem: „Pamiatnyk bratstwa twerezosty* itd. 
Z krzyża trójramiennego zrobił się tedy krzyż czterora- 
mienny, a ks. Metropolita w okólniku swoim, objawiające 
wolą Stolicy Apost., broni krzyżów trójramiennych i stawa 
sam w sprzeczności z głosem Głowy Kościoła. 

Krzyż prawosławny wygląda, jakby z dwóch krzyżów był 
zlożony: ku górze krzyżem greckim, ku ziemi niby krzyż 
św. Andrzeja. Pospolicie poprzecznik niższy ukośny, prze- 


cinający od ręki Ukrzyżowanego z lewćj ku prawćj (z wy- 
jątkiem kresta na prestole, gdzie nkośnica idzie z prawćj 
K lewój), nazywany po rosyjsku papierecznaja pierekladina — 
ukośnica, przedstawiają prawosławni za podstawkę (suppeda- 
neum) krzyża. Krzyż trójramienny, wedle opisu ks. Metropolity, 
składa się z belki podłużnej i trzech belek poprzecznych, 
z których ostatnia belka jest ukośna, a ich znaczenie tlo- 
maczy tak ks. Arcybiskup w swoim okólniku, powołując się 
na św. Grzegorza Turoneńskiego, jak gdyby jego własne 
przytaczał słowa: „Główne ramię służyło dla napisu J. N. Ç. J. 
w trzech językach: hebrajskim, greckim i rzymskim. Sre- 
dnie ramię służyło na rozpostarcie rąk rozpiętego Zbawi- 
ciela Jezusa Chr. Pochyłość trzeciego niższego ramieniu pod 
nogami Jezusa tlomaczy się tak, że Zbawiciel Jezus Chr. 
skłonił glowę na prawo, prawą nogę skurczył. a lewą wy- 
ciągną! i dla tego przy prawćj nodze podnóże się podniosło, 
a na lewćj poniżyło się i stało się tak ukośne” 
„Paki krzyż, zdaje się (!), oznacza pamiątkę, że ś. Apostoł 
Andrzćj wedle podania dawnego zjawił się na górach Ki- 
jowa, późniejszego miasta stołecznego malej Rusi, zatknąl 
na nich krzyż i objaśnił go temi słowy: „Radujsia wse- 
czestnyj kreste, bo tu propowidana bude wira Chrystowa 
i mnohi powstanut cerkwy.*  „Niesprzecznie takie krzyże 
od dawna używane byly w naszej cerkiewnój prowincyi.. są 
dawnym zabytkiem małćj Rusi.. a teraz dla tego tzęścićj 
stawia się je na cerkwiach, ponieważ teraz częścićj się Du- 
duje zamiast dawnych upadających... także teraz dla tego 
takie krzyże w naszćj metropolitalnćj archidyecezy na otwar- 
tych miejscach się stawia, ponieważ wybraly je sobie za 
pamiętnik Bractwa trzeźwości.“ 

Dla zrozumienia i jaśniejszego przedstawienia rzeczy 
niech nam będzie wolno kilku uwagami ogólnemi o formie 
krzyża rzecz naszą zagaić, a te uwagi uproszcza i ujawnia 
tem łatwićj nasuwające się tu kwestye, Pismo św. nie 
wspomina ani slowem, jaką formę miał krzyż Zbawiciela: 
ale wedle obyczaju u Rzymian przyjętego mógł on być, jak 
podaje Lipsius, slawny profesor w Lowanium, zmarły przed 
250 laty, w znakomitćj rozprawie swojćj „de eruce“, na która 
się wszyscy powolują, albo zbijany czyli rozłożony (crux 
commissa i patibulata), w formie greckićj litery T, albo 
wcinany (crux immissa). Pierwszy składa się z dwóch be- 
lek; podłużnćj-dłuższej i poprzecznćj-krótszćj, z których kró- 
tsza na dluższćj spoczywała z wierzehu przybita; drugi zaś 
złożony jest z pmia głównego czyli podlużniey dłuższej 
i z poprzecznicy krótszćj tak przybitej do dłuższej, że po 
nad poprzecznicą krótszą wystawal jeszeze kawalek podlu- 
żnicy dluższćj, albo też w tćj samej formie, ale z równemi 
poprzecznicami. Pierwszy z dluższą i krótszą poprzecznica 
nazywa się krzyżem lacińskim, drugi, którego wszystkie ra- 
miona są równe, nazywa się greckim, lubo tak na Zacho- 
dzie jak i Wschodzie był i jest często używany. Obok tego 
umieszczano na krzyżu zbijanym na belce poprzecznćj 
u góry, zaś na wcinanym na wystającym kawałku tytuł, 
w którym wypisane było imię przestępcy i wina, a który 
niesiuno przed nim w pochodzie na miejsce stracenia: bar- 
dzo często umieszczano także w środku krzyża gwóźdź dre- 
wniany — sedile — na którym opierało się ciało przestę- 
pey, aby ciężarem swoim nie rozrywalo przebicia rak i pod 
nogami tabliczkę podnożną, suppedancum, tabula. Nie było 
przecież to regulą ani przepisem, aby jedno i drugie ko- 
niecznie na krzyżu się znajdowało, gdyż pod tym względem 
panowała u Rzymian największa dowolność. Chrześcianie 
pierwsi mieli nadto jeszcze krzyż tak zwany ukosny (crux 
decussata) w ksztalcie greckićj litery X, utworzony z pier- 
wszój litery greckiego Christos, a był on dla nich symbo- 
lem samego Zbawiciela i Jego krzyża. Na takim krzyżu 
mial umrzeć, wedle starej tradycji, św. Andrzćj Apostol 
i dla tego nazywa się krzyżem św. Andrzeja. 


135 


jacym człowiekiem; św. 


Zbawiciel umarł najprawdopodobnićj na krzyżu weina- 
nym. Tak twierdzą wszyscy starsi Ojeowie greccy i la- 
cińscy, których pisma o tym przedmiocie zebrał starannie 
Jukób Gretser. Sw. Treneusz mówi o krzyżu (de Cruce lib, 2 
cap. 24): „Habitus lines et summitates habet qungue: duas 
in longitudine, duas in latitudine, unam in medio, in qua 
quiescit, qui clavis afligitur.* Te ma tylko krzyż weinany, 
Sw. Augustyn (Knarrat. in Ps. 108), tłomacząc słowa ja- 
kies Apostola o krzyżu, mówi: „Brat latitudo, in qua por- 
rectae sunt manus, longitudo a terra surgens, in qua erat 
corpus inliyum, altitudo ab ilo divexo ligno, sursum quod 
eminet.“ Nw. Grzegorz Nysseński (Orat. 1 de Resur. Dni) 
mówi: „Novit enim ea figura (h. e. Crucis) quatuor corni- 
bus o medio provenientibus desenhi.* Lipsyusz przytacza 
Nonnusa, który mówi wręcz, że Chrystus Pan umarl „ejs 
dory tetraplewon* — in ligno quadrilatero. Ojcowie Ko- 
ścioła porównują nadto ten krzyż i wiszącego na nim Aba- 
wiciela z przedmiotami bardzo podobnem do krzyża wei- 
nancgo. Tak porównuje go Tertulian (Ap. c. 6) ze sztan- 
darem rzymskim, na którym pod galką zawieszony jest 
obraz na drągu poprzecznym; Minucyusz Felix (Octav. c. 29), 
Maxymus Turyńslu (de cruce Dom. hom. 2) i św. Paulin 
z Noli (carm. nat. IX) porównują go z okrętem szybuja- 
tym albo z masztem i żaglami na prawo i lewo powiewa- 


jącemi; św. Augustyn (ep. 120: in Ps. 130; tract, in Joan.) 


z barankiem wielkanocnym na dzidę zatkniętym; św. Hie- 
ronim (in Mar. e. 11) z ptakiem latającym albo z pływa- 
Justyn (dialog. c. Tryph. e. 40) 
z Mojżeszem modlącym się z rozciągniętemi ramiony. Krzyż 
wcinany znajduje się w katakumbach na grobie św. Domi- 
celi i na immym nagrobku. pochodzącym z IV wieku, na 
dwóch pieczęciach sięgających V wieku (de Rossi, de tit. 
Chti), na monetach cesarza Konstantyna, które opisuje 
szczegółowo Cornelius Curtius, a i na koronie cesarskiej 
Konstantyna był taki sam krzyż umieszczony. Przybita na 
krzyżu tabliczka wskazuje także na to, że w krzyżu Jezusa 
sięgała belka podłużna po za belkę poprzecznią. 

Co się tyczy tabliczki podnóżnój, to nie ma jćj wsy- 
tyjskim rękopisie ewangelii 586, pochodzącym z kla- 
sztoru Zagba w Mezopotamii, dziś przechowywanym w biblio- 
tece Sam Lorenzo w Florencyi, na krucyfiksie w nim ma- 
lowanym; zaś na pieniążku, który przeslał z Konstantynopola 
do Kurepy cesarz Henryk 1208 r, jest wizerunek Zbawi- 
cela na krzyżu rozpiętego, a na nim tabliczka podnóżna. 
Pierwszy mówi o nićj w ogóle św. (arzegotz "Turoneński 
(r 594), na którego powołuje się ks, Arcyb. Sembratowicz 

w okólniku swoim, a badacze history ezni „Odnosziy ten pic- 
nik do VI wieku. da tego wlasnie, że pierwszy o ta- 
bliczce mówi św. Grzegorz Tur. Wielu nowszych badaczy, 
miedzy nimi Lipsius i (iretser twierdzą, że na krzyżu Aba- 
wiciela było w środku sedile, pod nogami zaś suppedancum, 
ale powody ich są bardzo słabe i żródła, z których czer- 
pią, niejasne. Po za św. Grzegorza Turon. a więc po za 
wiek VI nie sięgają obrazy krzyżu, które przeję ly te tabli- 
czką. Podania o obu tabliczkach opierają się na nieslu- 
sznem przypuszczeniu, że bez takiego oparcia nie bylyby 
mogły ręce Zbawiciela podtrzymywać ciężaru ciala iża ieh 
przebicia byłyby się musiały poprzerywać pod naciskiem 
tego ciężaru, a wskutek tego cale ciało musialohy bylo 
spaść z krzyża. Bartholinus bowiem (de co, Chti hypom. 
1, 15) dowiódł przekonywająco, że nie tylko żyjący czło- 
wiek, ale i umarły mógł latwo cały spocząć na gwożdziach 
w ręce wbitych, gdyż podjąl tę próbę, że kazal przybić do 
krzyża w ten sposób cialo zmarlego człowieka i przekonał się, 
iż ręce dobrze się trzymały, chociaż cale cialo wisiało na 
nich bez żadnego oparcia. Calmet (Diction. y. Clavus) powo- 
luje się na list Mikolaja Fontany, w którym wspomina 
kilka przypadków, że nawet jedna jedyna ręka przybita do 


krzyża wstrzymywala na nim cale ciało. Ztąd godzi się 
powątpiewać, czy na krzyżu Zbawiciela znajdowało sią st- 
dile i suppedancam, podnóżna tabliczka. Wewnętrzny bo- 
wiem powód, tlomaczący jego konieczność, upada sam przez 
Się: A dowodu opartego na świadcetwach. że Rzymianie 
z reguly dawali krzyżowanym takie podpory. albo że ją 
dali Jezusowi, nie dostarczył św. Grzegorz Turon., który 
pierwszy mówi o tabliczce podnóżnćj na krzyżu Zbawiciela, 
ani też żaden inny obrońca tezy Grzegorza. My zaś podno- 
siny tu wyraźnie, że we wszystkich obrazach krzyża z pier- 
wszych wieków braknie laweczki w środku i tabliczki pod- 
nóżnój: jeżeli zaś przeciwnicy naszego zdania twierdza, że 
ze względów estetycznych opuszczamo je na obrazach Zba- 
wiciela, to tem nie dowodzą niczego. gdyż pierwsi chrze- 
ściańsey malarze znali tylko jedyne prawo wiernego odda- 
nia, krzyż zaś sam w sobie nie przedstawiał i zwyczajneniu 
oku podówczas nie uroczego. Wewnętrznej przyczyny do 
umieszczenia na krzyżu tukićj podpory nie bylo także, bo 
ani rada żydowska, ani żolnierze rzymscy nie okazali Aba- 
wieielowi litości, ani zdradzili niczem chęci ulżenia mu 
w cierpieniach. a cóż dopiero mieli się oglądać za podpo 
rami i pomocą, aby tak wiele nie cjerpialz nie obawiali się 
też, by ciało na krzyżu podległo zgniliznie, gdyż musialo 
ono być zdjęte z krzyża jeszeze tego samego wieczora, dla 


tego, że szabat się zbliżał. Jezus sam nie szukal żadnćj 
nlgi, umarl bardzo prędko: zbywało Mu więc na wszyst- 


kiem, coby ulgę przynieść moglo, a zatem nic mógł mieć 
suppedanemm. 

Z tem wszystkiem upada zupelnie wszelka pod- 
stawa. na którcjby oprzeć można egzystencyą krzyża trój- 
ramiennego, a tem więcój krzyża z trzeciem ramieniem 
ukośnem. którego forma. jak mówi okólnik, ztąd powstala, 
że Zhawiciel na krzyżu umierając, przedlużył jednę z nóg 
opartych o deseczkę i wyciągnął, drugą zaś skurczył. Czy 
i o tem miał mówić św. Grzegorz Turon, nie można wy- 
badać tego z okólnika, a w ogóle niejasna, z jakiego źró- 
dla wzięta dziwna ta zaiste wiadomość. Znaną przecież jest 
rzeczą, że cesarzowa Helena znalazła cztery gwoździe przy 
krzyżu Zbawiciela, że nogi Jego były jedna obok drugićj 
osobnemi przybite gwoździami. a więć nie było potrzeba 
osobnej deseczki do ich podparcia, nogi Zbawiciela w ogóle 
były przybite do krzyża, bo sam Zbawiciel mówil po zmar- 
twyehwstanin swojem o nóg przebiciu i pokazywal rany na 
nogach swoich; jakżeż tedy można mówić o skurczeniu 
i przedłużeniu nogi, któreby wtenczas tylko zachodzić moglo, 
gdyby nogi przybitego do krzyża byty przywiązane, jak się 
to także nieraz u Rzymian praktykowało, a nie przybile, 
jak były Jezusowe? Jeżeli zatem istnienie w ogóle deseczki 
podnóżnćj żadnćj nie wytrzymuje krytyki to tem mniój 
ukośna jej forma, jakićj broni ks. Sembratowiez, a wlaściwie 
przez niego agitator schizmatycki ks. Malinowski i jego zwo- 
lenniey. — bo jukżeż mógl Zbawiciel kurczyć i wyciągać 
nogi, kiedy obie do krzyża byly przybite? Ależ to schi- 
zmie jest potrzebne, bo krzyż schizmatycki u ziemi jest 
niby krzyżem św. Andrzeja! 

„Taki krzyż, mówi okólnik, zdaje się, oznacza pa- 
miątkę po Apostole Malćj Rusi, św. Andrzeju, który. we- 
dług podania. na górach lujowskich zatknął krzyż, mówiac: 
Kadujsia wseczestnyj kreste, bo tu propowidana bude wira 
Chrystowa i mnobir powstanut cerkwy... Na jego pamią- 
tkę jako Apostoła Malej Rusi ukośny krzyż wyobraża się 
ukośnem podnóżem krzyża Zbawiciela.” 

Podczas gdy powyżćj tHomaczy okólnik trzecie ranię uko- 
šne, że przypomina tabliczkę podnóżną na krzyżu Zbaw iciela, 
którój, jakeśmy dowiedli, nie było wcale, wiąże je tutaj 
z pamiątką krzyża św. Andrzeja: jednakże nie tak stano- 
wczo, jak powyżej, gdyż mówi tylko „zdaje się“ "To ogra- 
mczenie twierdzenia odejmuje wszelkie znaczenie greckićj 
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innowaeyi krzyża. ho jakże można oprzeć rzecz tak wielkićj 
wagi dogmatycznćj i rytualistycznój na prostem tylko „zdaje 
się“? Pwierdzenie, że św. Andrzej zatknąl ze słowami 
przez okólnik przytoczonemi krzyż na górze kijowskićj, nie 
wytrzymuje krytyki historycznćj. Mówi “o tem Neston, mnich 
z klasztoru kijowskiego, ojciec historyi Kosciola na Rusi 
w wieku XI, ale on sam przytacza to tylko jako podanie, 
powieść, powołując się na niepewność tradycyi, a nadto hi- 
storya krytyczna nie zna misyi chrześciańskićj przed drugą 
połową 9go wieku w rozległych krajach Rusi słowiańskićj"). 
[I ten więe moment nie ma bistorycznój powagi za sobą. 
Ale pocóż ostatecznie taka kombinacya przy znaku zbawie- 
nia; poco czynić ujmę przy mm Zbawicielowi i zwracać 
koniecznie w nim uwagę i na wiernego jego Apostoła? 
Widzimy, prawda. na krzyżach z pierwszych czasów chrze- 
ściańskich baranka i inne ligury, ależ one wszystkie sym- 
holizują tylko Zbawiciela i na niego wskazują, a nie łączą 
z krzyżem żadnego innego wspomnienia oprócz najśw. Ofiary 
Jezusowćj. To i św. Andrzćj sam na widok krzyża, na któ- 
rym miał umrzeć, radośnie zawolał: „O dobry krzyżu, coś 
odebral ozdobę z czlonków Pana, dawno upragniony... weźmij 
muie z ludzi i oddaj mnie Nauczycielowi mojemu, aby przez 
ciebie nnie przyjął, który mnie przez ciebie odkupił?)* 
a więc sam do Zbawiciela go odniósł. Jeżeli okóbuk miał 
podnieść cześć św. Andrzeja, to mógł był zalecić stawianie 
jego obrazów z krzyżem ukosnym na miejscach publicznych, 
ale nie zujmą dla pierwotnćj furmy krzyża Zbawieielowego, 
tem więcćj, że to zbliżała cerkiew unicką do schizmy. 
Co do nabożeństwa ludu unickiego do św. Andrzeja, na 
które powołuje się okólnik, twierdząc, że „z szczególniej- 
szego dla niego nabożeństwa lud wierny wybral sobie krzyż 
trójramienny jako pamiętnik odprawionćj misyi duchownej 
i Bractwa trzeźwości,” tu dziwnie odbija od mego ten fakt, 
że w całym szematyzmie gr. kat. kleru arehidyec. lwowskićj 
daremnie szukaliśmy cerkwi pod wezwaniem ś. Andrzeja, że 
we Lwowie samymi jest kościół łac. pod tytułem tego Swię- 
tego, ae nie mia cerkwi uniekićj. Przed r. 1874 odbywały 
się także misye duchowne dla ludu unickiego. w których 
ci „naszy: Wirmyj* liczny także brali udział, ale krzyże, 
stawiane na ich pamiątkę, zwyczajną mialy formę, a lud 
poświęcał ha nie grosz swój i miał je we czci, jak ma je 
i dzisiaj, chociaż nie są trojramiennemi. Okólmk podnosi, 
że one wlaśnie pamiętnikiem być maja dla następnych po- 
koleń tego, że ojcowie przysięgą zobowiązali się do trzeźwo- 
ści — ale czyż tego samego me dokonują krzyże zwyczajne 
z praktyką. poleconą dla Rusi przez Stolicę Ap, aby na 
dole krzyża przybito tabliczkę 1 umieszczono na nićj napis, 
przypominający to przyrzeczenie? 

„Pojaśnihśniy 1 podnieśliśmy, — mówi ks. Metropolita 
w okólniku — w Rzymiv, że u nas dawno takie krzyże były, 
a teraz dla ego częścićj stawia się na cerkwiach, ponieważ 
teraz częścićj się buduje zamiast dawnych upadających.. 
Jest to falsz! Na to odpowiadamy, że stare greckie krzyże 
nie maja téj EA, trzeciej belki; że krzyż św. Lufrozyny, 
rani połockićj z r. 1161 jest dwuramiennym, bez uko- 
śnego przecięcia’), a i krzyż po cesarzu Manuelu Komne- 
nie z r. 1160. niegdyś własność króla polskiego Jana Ka- 
Źmirza, podobny jest temu; że na starych cerkwiach nie ma 
krzyżów trójruniennych; że przed r. 1848, jak mamy za- 
pewnienie Unitów, szczerze do Stolicy Ap. przywiązanych, 
niktfna unickiej Rusi ani widział, ani zapamiętał krzy- 
żów trójramiennych na cerkwiach i otwartych miejscach, 
że ich dzisiaj nie ma nigdzie na Podolu i Wołyniu, mimo 
że Moskwa Unitów tamtejszych już przed kilkudziesięciu 
laty gwutem do sehizmy napędziła. 1 dzisiaj nie na wszy- 


1) Hofele, Beiträge zur Nirchenyeschichte I, 15. — 3) Brewiarz 
rzymski. — 5%) Stehelski edyc. wiłeń, z r. 1781. 


stkich nowych cerkwiach zatykane bywają krzyże trójramienne, 
a przez to lud sam, który je buduje, zadaje kłam twier- 
dzeniom okólnika, który powiada, że „narod żelaczujoho 
maty tali krestyś (żąda odrębnych krzyżów). Wypadek 
w Zaloścach i kilku innych miejscowościach stoją odrębnie 
ku niemalemu zgorszeniu wiernych a sromocie sehizmaty- 
ckich agitatorów, którzy żadnego innego celu w téj propa- 
gandzie krzyżów trójramiennych nie mieli, jak zacierać ró- 
żnice między Unią a schizmą i zdradzać lud, niedomyślający 
się szatańskich sztuczek u swych dnchownych ojców. Kiedy 
zresztą aż do r. 1848 nigdzie ich nie stawiano, pocóż. ta 
odrębność, to odstępstwo od ogólnego kościelnego obyczaju, 
kiedy ono tak sehizmą pachnie, pocóż ich obrona, kiedy 
Rzym ich zakazał i mimo obrony i objaśnienia ks. Metro- 
polity zakazu nie cofnął? 

Okólnik powołuje się w swojćj obronie krzyżów trój- 
ramiennych na obraz Matki Boskićj de perpetuo succursu, 
przechowany w kościele św. Alfonsa, na którym jeden 
z aniolków trzyma coś na kształt trójramiennego krzyża, 
drugi jakby laneę i gębkę, i na obrazy w Insbruku i Salz- 
burgu, które widział ks. Metropolita w podróży swojćj do Rzymu. 
Drugich dwóch nie znamy; w obrazie M. Boskićj de perp. suce. 
nie ma krzyża, poleconego przez ks. Metropolitę, bo ramię 
najniższe sterczy tylko ponad belkę z jednój strony i stoi 
równolegle, nie zaś ukośno, najwyższe ramię nie jest na 
belce podlużnćj u samćj góry. jak w krzyżu trójramien- 
nym schizmatyckim, ale tak położone, że po nad nią ster- 
ezy jeszcze belka podlużna. 

Nasuwa nam się tutaj pytanie, jak ten krzyż i ezem 
ma przypominać w belce najniżćj położonćj, wcale nie 
ukośnćj, krzyż ukośny świętego Andrzeja; zkąd tu i z cze- 
go uniewinnienie dla księdza Metropolity, że to właśnie 
forma krzyża dla Unitów? Czy zdanie Stolicy Apostolskiej 
nie więcćj waży od trzech obrazów po świecie rozrzuconych, 
o których sama Stolica św. żadnego nie wydala wyroku? 
Trzymając się tej argumentacji, móglby cały Kościół ka- 
tolicki przejąć tę samą formę krzyża, a wtenczas ceóżby się 
stało z najdroższą pamiątką męki Zbawiciela? Jakżeż śpie- 
wać w obec krzyża trójramiennego: „o crux, ave spes unica,“ 
kiedy to ani krzyż Zbawiciela, ani krzyż ś. Andrzeja, tylko 
mięszanina jakaś dwóch krzyżów, iście jak krzyż schizma- 
tyeki; kiedy przecież tylko krzyż Zbawicieła jest spes unica, 
a nie krzyż św. Andrzeja! 

Do kapłanów tedy, którzy, lud bałamucąc, nazywają 
krzyż, używany w ś. katolickim Mościele, krzyżem polskim, 
a protestują przeciw temu, gdy Polacy krzyż trójramienny 
nazywają nie ruskim, ałe schiamatyckim — odzywamy się 
słowami, tylokrotnie przytaczanemi na ubicie wszelkiego 
sporu: „Roma locuta, causa linita! Rzym zakazał stawiać 
krzyżów trójramiennych na pamiątkę misyi i t. d, a więc 
trzeba przyjąć krzyż, przed jakim schyla czoło każdy pra- 
wowierny chrześcianin, i nie ma krzyża polskiego, ani ru- 
skiego, ale jest jeden, na którym umarł Zbawiciel, a który 
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trzyma w ręku Głowa św. rzymskiego Kościoła; i kiedy : 


widnieć poczyna za sprawą Leona XIII na Rusi, włożyli- 
byśmy w usta każdemu Unicie one piękne słowa: „Roma- 
nns sum et nihil Romani alienum a me puto.“ Kto prze- 
ciw wyraźnćj wskazówce, co więcćj zakazowi Głowy Kościoła 
głos podnosi, ten jest już tem samem protestantem, schi- 
zmatykiem, ten się lączy z wszystkimi tymi, co nie chcą 
przyznać, że „Duch św. przemówił przez usta Papieża.” 


EZ (A 


O nabożeństwie 
do świętych poszczególnych Patronów 
i święceniu ich uroczystości. 


(Ciag dalszy). 

Jak się winno obchodzić święto Patrona? 
I. Tytuł czyli Patron kościoła ma się obchodzić tylko in choro 
sub ritu duplici T cl. c. oct. „De patrono sen titulari ecclesiae 
debet fieri officium sub ritu duplici I cl. c. oct. a clero eidem 
adseripto etiamsi ecelesia non fuerit consecrata sed tantum be- 
nedicta* (S. R. (. 21 Junii 1710 in una Capuce.) Mowa tu 
o tytule kościoła, nie kaplicy i jesli tytuł kościoła nie jest za- 
razem patronem parafii. Święcenie in foro może się tu odbywać 
tylko ex devotione a nie ex praecepto. Kapłan jest ccelesiae stricte 
adseriptus 1) przez benelicium przy kościele; 2) przez obowią- 
zek chodzenia do chóru w tymże kościele; 3) przez pomicszka- 
nie przy tym kościele (zakonnicy); +Æ) przez obowiązek curae 
animarum, w tymże kościele się mający wykonywać (a więc wi- 
karyusz, substytut należy do kościoła, przy którym p acnje). Kto 
ma dwa kościoły, musi obydwa tytuły obehodzić; krpelani przy 
kapelaniach nie potrzebują zważać na święto tytułu kościoła; 
kościoły filialne, publiczne kaplice, kaplice w seminaryach, w re- 
zydencyach biskupich nie mają swych tytułów z takiemi przy- 
wilejami. Tytuł kościoła obchodzi się w ten dzień, w którym 
cały Kościół go obchodzi, albo martyrologium lub Kongregacja 
św. Obrzędów, lub zwyczaj przepisuje: jeśli kościół jest pod we- 
zwaniem „St. Salvator“, święto tytułu jest 6 sierpnia, a jesli 
pod wezwaniem Matki Boskićj bez bliższego oznaczenia, to ty- 
tułem jest Wniebowzięcie NMP. (Hartman Repert. Rit. I $ 23). 

Il. Patronus principalis universalis święci się cum feria- 
tione jako festum duplex T el. c. oct.; feriatio jest ex praecepto, 
a więc kto ma curam primariam animarum, musi w ten dzień 
za parafian Mszą św. aplikować, Duchowieństwo zakonne obchodzi 
święto bez oktawy. Jako patronus principalis universalis uważany 
być powinien Patron królestwa; patronus provinciac wtenczas tylko 
ma te przywileje, jeśli nie ma Patrona regni. W ogóle cho- 
ciał kościół może mieć więcej tytułów, a miejscowość jaka wię- 
cej Patronów, to tylko principalis jeden jest festum dx, I cl. 
c. oct, inni Patronowie obchodzą się tylko jako festa dx. maj. 
sine feriatione ex praecepto; chyba że jest osobny indult Stolicy $., 
albo jeśli się odprawia per modum unius (jak np. śś. Piotra 
i Pawła, Kosmy i Damiana, Jana i Pawła itd.) Zakony wcale 
nie uwzględniają fosta patronorum minus princip. Obchodzi się 
święto Patrona princip, w sam dzień, na który przypada i tylko ex 
indulto można officium i feriatio przenieść na niedziele; do Świę- 
cenia obowiązani wszyscy, którzy do tej miejscowości należą, 
U nas w Polsce czcimy jako Patronów Królestwa więcćj niż jednego. 
Jatronem właściwym Królestwa Polskiego jest ś, Stanisław mę- 
czennik; św. Wojciech wprawdzie rychło jako Patron był wzy- 
wany, jednakże z dekretu synodu piotrkowskiego z r. 1621 po- 
kazuje się, że cześć jego nie wszędzie była rozszerzona w Polsce. 
Oprócz św. Stanisława wzywa dziś cała Polska jako swyeh Pa- 
tronów principales universales ŚŚ. Każmierza, Stanisława Kostkę, 
Jacka, Kunegundę, Jana Kantego itd., dzieje się to za szcze- 
gólniejszym indultem; wreszcie i Patronowie Krolestwa Szwedz- 
kiego są wliezeni do naszych Patronów. Pierwszy król Jan II 
wyprosił u Pap, Innocentego XI, że dodał jako Patronów św. Ja- 
cka i św. Stanisława Kostkę. Officia o Patronach nłożył z po- 
lecenia synodu piotrkowskiego (1577) Stanisław Sokołowski, ka- 
nonik krakowski a Kongregacya św. Obrzędów je zatwierdziła. 
O pozwolenie na nabożeństwa do Patronów szwedzkich prosił dla 
Polski i W. Ks. Litewskiego król Zygmunt III jako z domu 
Wazów a mianowicie z powodu przyłączenia Kstonii do Polski 
po zwycięztwach Zamojskiego. Baroniusz miał polecenie przej- 
rzeć i poczynić poprawki; z poprawkami przedłożył te oflicia 
Kongr. św. Obrzędów z wnioskiem o potwierdzenie tylko dla 
tych miejscowości, które dawnićj do Szwecji należały; Kongres 
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acya też tylko potwierdziła. co we wniosku było umieszczone. cym się dopiero po r. 1630, mianowicie jeśli w parafii dawniej 
A g (doj p > 


Po 10 latach król Zygmunt powtórną zaniósł prośbę do Stol. ś. 
o potwierdzenie officiów bez poprawek Baroniusza dla całej Pol- 
ski i Litwy. Wtenczas Kongr, poleciła zbadać wszystko Kar- 
dynałowi Bellarminowi, który odrzuciwszy co było niestósowne, 
bez seholiów Baroniusza przedłożył officia Kongreg., popierając 
wolą i prośbę króla. Mongregacya 28 maja 1616 postanowiła: 
1) officia de ss. Patronis Sueciae, przedłożone przez Bellarmina, 
zatwierdzają się: 2) obowięzują wszystkich Szwedów katolików po 
całej kuli ziemskiej i mają być odprawiane w dnie oznaczone 
z usunięciem nabożeństw do świętych, w kalendarzu rzymskim 
na te dni naznaczonych i przeniesieniem ostatnich na inne dni: 
3) obowięzują wszystkich katolików w Koronie Polskicj i Wiel. 
Ks. Litowskiem z temi samemi oktawami, z jakiemi dawnićj 
w Szwecyi się obchodziły jako Patroni Regni w dni dla nich 
przeznaczone, jak ad 2; 4) pozwala się odprawiać je wszystkim 
katolikom całego świata, ale tylko ritu duplici i to w dni wolne, 
w których kalendarz rzymski żadnego święta nie umieszcza. Hy- 
mny w tych oficyach miały być nowemi (aliis elegantieribus com- 
Łonendis cum consilio peritorum) zastąpione. (Przegląd Kalt. 
Rok 1879 nr, 27 i 28). 

TH. Patronus dioccescos ct civitatis. Tytuł kościoła ka- 
tedralnego obchodzi się jako festam I cl. cnm oct. sine feria- 
tione wszędzie, z wyjątkiem w zakonach. Patrona civitatis, to 
jest rezydencji biskupiej święcą cum feriatione wszyscy mic- 
szkańcy stolicy cum oct. ritu dupl. I cl.; po dyecezyi zaś tylko 
tam obchodzą to święto, gdzie nie ma osobnego Patrona, jeśli 
zaś parafia ma swego Patrona, wtenczas nihil de patrono civi- 
tatis vel attenta consuetudine sine octava sub duplici maj. tan- 
tum. Patron dyecezyi z regwy nie ma przywileju patroni uni- 
versalis principalis, jak Patron królestwa lub całej prowincyi. 
Bulla Universa nie wspomina o Patronie dyecezyi, jakoby miał 
te same co patronus universalis przywileje; ztąd też wsród 
wielu rubrycystów najznaczniejst Patrona dyecezyi uważają za 
particularis, chyba że zwyczaj od niepamiętnych już czasów, 
albo osobny indult inaczej wskazuje, Na mocy tego z reguły 
'atron dyceczyi nie obehodzi się uroczystem Świętem, ani też 
nabożeństwem (chyba że jest patronem królestwa lub prowincji) 
i tylko w tych parafiach, które własnego Patrona nie mają, jest 
jako Patron prineipalis particularis świętem 1 nabożeństwo jako 
festum dx. I cl. c. oct, (efr. Pastoralblat der Dioec. Münster 
R. 1851 nr. 8). 

IV. Patronus oppidi, pagi, paroecia peculiaris principalis 
obehodzi się jako święto uroczyste i nabożeństwo jako o festum 
dx. I el. c. oct, przez wszystkich tego okręgu mieszkańeów; Za- 
kony święcą bez oktawy. Jeśli feriatio tylko przeniesiona na 
niedziele, to die ocenrentine jest festum dx. I el. i oktawa od 
tegoż duia się zaczyna; proboszczowie winni w ten dzień olia- 
rować Mszą św. za parafian (dekr. S. R. C. de die 28 Julii 
1864), Jak się wyżej powiedziało, Patron principalis może być 
tylko jeden, inni są secundarii, których święto tylko najwięcćj 
Jako festa dx, maj. mogą się obehodzić sine feriatione, wyjąwszy 
w pojedynczych uprzywilejowanych miejscach. Każdy proboszcz 
tedy koniecznie dojść powinien, jaki jest tytuł jego kościoła, 
Jaki szezególny i główny Patron jego parafii, jego miasta, lub 
Wsi, jaey inni jeszeze pomnicjsi Putronowie są we czei u ludu; 
podług tego zmienić musi rubryeclę swoją. Chwalebny zwyczaj 
jest po innych dyceczyach, że xrubrycele w wykazie kościołów 
i parafii dodają zaraz jaki tytuł i Patron kościoła każdego (wło- 
cławskie, warszawskie i galicyjskie rubryceic). Dekret Urbana VIII 
o święceniu Patronów nie działa wstecz; więc święta przed ro- 
kiem 1680 dekretem tym nie są zniesione, chociaż dni te nie 
Są dniami Patronów; po dekrecie zaś powstałe święta Patronów 
mogły powstać tylko wedle przepisów, w tymże dekrecie zawar- 
tych, Wątpliwość przecież alho o wyborze Patrona, albo 0 ZwJ- 
czajn niepamiętnym, sięgającym przed r. 1680, nie uprawnia 
dziś do zniesienia świąt. Przyznać trzeba, Że po parafiach nie- 
raz istnieją Święta tylko cx devotione i ze zwyczaju, zaczynają- 


hył klasztor: zakonniey postarali się o odpust na ten dzień, 
a lud na nabożeństwo przybywał, aby dostąpić odpustu i ztąd 
powoli wyrobił się zwyczaj święcenia. Dla tego nie można każdego 
święta, na które przypada odpust, obchodzić jako festum dupl. 
I cl. enm oct: crekcye, wizyty kościelne najlepicj wyświecą 
wątpliwości. Podobnie znów nie zawsze Święty, którego dzień 
lud obchodzi z pobożnością (np. św. Wałentego), jest Patronem 
chociażby pomniejszym parafii, miasta lub wsi, bo może tego 
Świętego uważają jako Patrona od chorób łub innych nawiedzeń 
nieszczęśliwych, a więc nie jest patronus loci. U nas w Polsce 
Św. Wawrzyniec, patron od ognia. jest też policzony do świąt jnż 
w liście pastoralnym Kardynała Maciejowskiego. 
(Dalszy ciag nastąpi). 


Kwestye teologiczne. 


Spisywanie grzechów do spowiedzi — czy można 
radzić albo nawet żądać? 
Odp. 1. Podobnego dopomagania pamięci 


nigdy za abowiązek kłaść nie można, gdyź ami bo- 
skie, ani kościelne prawo tego nie nakazuje i nikt nie ma obo- 
wiązkn używać nadzwyczajnych środków w celn uzupeł- 
nienia spowiedzi, Zapomnienie bez winy grzechów nie czyni 
spowiedzi nieważną i penitent ma tylko obowiązek zapomniane 
ciężkie grzechy wyznać na najbliższćj spowiedzi, której nie po- 
trzeba natychmiast albo jak najprędzćj odprawiać, jeśli innych 
do tego nie ma powodów. Miiller 1. 5 g 122 mówi: „Tune 
debent peccata in confessione omissa seu oblita exponi, quando 
iterum fit confessio sive libera sive ex praceepto. — 2. Wogóle 
nawet nie powinno się doradzać spisywania 
grzechów. Odczytywanie grzechów z karteczki osłabia zwy- 
czajnie afekt zhawiennego wstydu i žalu, a niekiedy dla braku 
światła potrzebnego, ścisku przystępujących do spowiedzi jest 
prawie niemożebne, A nadto jakżeż łatwo karteczka taka może 
zaginąć i dostać się w ręce osób, które tyeh grzechów wiedzieć 
nie pewinny, które może tajemnicy zachować nie umieją lub 
w inny sposób uadużyją karteezki na szkodę penitenta, — 
3. Ze względu na szczególniejsze okoliczności można doradzić 
spisanie grzechów, Np. tym, co się przygotowują do spowiedzi 
jeneralnój i na to dłuższy czas obracają. kilka dni a może i ty- 
godni. Mtównież radzić można tym, którym wyznanie jakiego 
grzechu z pamięci z wielką przychodzi trudnością, natomiast 
latwiej wstyd przezwyciężają, jeśli go pomiędzy innemi grze- 
chami z karteczki odczytują. (Z pawodu nadzwyczajnego wstydu 
wystareza podać spowiednikowi grzechy na karteezec spisane, 
a gdy ten je odczyta, powiedzieć: de omuibus his peecatis me 
aeeuso, Bo jakkolwiek ustna spowiedź (oris confessio) przez 
usus communis w Kościele nabyła moc prawną, to jednak ustne 
wyznanie nie należy do istoty Sakr; bez wyznania ustnego spo- 
wiedź nie byłaby nieważną. jakkolwiek pod ciężkim grzechem 
niedozwoloną, dopóki nie ma słusznego i bardzo ważnego po- 
wodu Cfr. św. Alfons |, 6 n. 429), — 4. Skrupulatom 
należy spisywania grzechów zupełnie zakazać (Miiller l. e.) 
Skłonni i bez tego do wynajdywania i lękania się grzechów tam, 
gdzie ich nie ma, mieliby tylko sposohność przy karteczkach do 
przedłużania swych spowiedzi w nieskończoność i wystawiania 
cierpliwości spowiednika na ciężką próbę. — 5. Dzieci nie 
powinny nigdy spowiadać się z karteczki. Do 
przyczyn podanych pod 1. 2 przyłącza się jeszeze ta okoliczność, 
że spowiedź z pamięci ma hyć regułą, dzieci więc z pamięci 
spowiadać nauczyć się muszą. Kto od początku przyzwyczai się 
do spowiadania się z karteczki, późnićj bez nićj obejść się nie 
będzie umiał, a jeśli czas i okoliczności na taką spowiedź z kar- 
teczki nie pozwolą, na ciężki niepokój w sumieniu i wielki am- 
baras może być narażony, Niech katecheta nauczy dzieci czynić 
dobrze rachunek sumienia, a nie będzie potrzebował cierpliwości 


do słuchania bez końca grzechów dzieci. W tym celu niech 
Już podezas nauki o boskich i kościelnych przykazaniach, jako 
też o 7 głównych i 9 eudzych grzechach wskaże dzieciom, w jaki 
sposób pod tym względem grzeszyć mogą i pewnego porządku 
i ładu w wyznaniu grzechów nauczy. Pożyteczną jest także rze- 
czą nanczyć ich odpowiedniego do ich stosunków wzoru rachunku 
sumienia. Tym zaś, którzy pamięci swój zaufać nie mogą lub 
dłuższy czas na rachunku sumienia strawić muszą, niech nie 
zakazuje spisywać grzechów, lecz stanowczo niech żąda od nich, 
aby spisane grzechy w pamięć sobie wbili i potem bez karte- 
czki ich się spowiadali. Na co najwięećj zezwolić można. to że 
dzieci zabiorą do spowiedzi karteczkę, lecz wtenezas tylko do 
nićj zajrzą, gdy ich pamięć zawiedzie, Tym sposobem sprawi 
się to, że dzieci przed spowiedzią. zajęte modlitwą i powtarza- 
niem grzechów, unikną łatwiej roztargnienia i nie będą po spowie- 
dzi wracaly się z coraz nowemi zapomnianemi grzechami do 
konfesyvonuu. 


DEKRETA ŚW. KONGREGACYT. 


Instructio S. Rit. Congr. dic 12 sept. 1857 edita pro 
Sacerdote Apostolicam facultatem habente bis Missami ea- 
dem die celebrandi. 

Jakkolwiek już pokrótee opisaliśmy (Przegląd rocznik TI 
str. 7) według Instrukcyi św. Kongr. sposób odbywania puryli- 
kacyi i ablncyi przy binowanin w dwóch odległych od siebia 
kościołach, to jednak na prośby niektórych Czytelników instru- 
kcją tę powtarzamy w całćj rozciągłości, oraz dodajemy z% no- 
wego wydania Rytuału rzymskiego (z r. 1581) sposób puryfi- 
kacyi, gdy kapłan binuje w jednym i tym samym kościele. 
Instrukcya ta brzmi: 

Quando Sacerdos eadem die dnas Missas dissitis in locis 
celebrare debet, in prima, dum Qivinum Sanguinem snmit, cum 
diligentissime sorbeat. Exinde snper corporale ponat Calicem 
et palla tegat, ac junctis manibus in medio Altari dicat: Quod 
ore sumpsimus ec. et subinde admoto aquae vasculo digitos 
lavet dicens: Corpus tuum cte. et abstergat. 

Hisce peractis Calicem, super corporale manentem adhnc, 
deducta palla cooperiat ceu mos est, seilicet primum purificato- 
rio linteo, deinde patena ac palla, et demum velo. 

Post hace Missam prosequatur, et completo ultimo van- 
gelio, rursus stet in medio Altaris, et detecto Calice, inspiciat 
an aliquid divini Sanguinis nee ne ad imum se receperit, quod 
plerumque continget, Quamvis enim sacrae species primnm sc- 
duto sorptac sint, tamen dum sumuntur, cum partienlac, quae 
circum sunt, undequaque sursum deferantur, non nisi deposito 
Calice ad imum redemmt. Si itaqne divini Sanguinis gutta 
quaedam supersit adhuc, ea rursus ac diligenter sorbcatm, ct 
quidem ex cadem parte qua ille primum sumptus est. Quod 
nullimodo omittendum est, quia Sacrificium moraliter durat, et 
superexstantibus adhuc vini speeicbus ex divino praecepto com- 
pleri debct, 

Postmodum Sacerdos in ipsum Calicem tantum saltem aqua 
fundat, quantum prius vini posnerat, camque cireumactam Cx 
eadem parte, qua S. Sanguinem Diberat, in paratum vas de- 
mittat, Calicem subinde ipsum purilicatorio linteo abstergat, 
ac demum cooperiat, uti alias fit, atque ab Altari discedat. 

Depositis vestibus sacris, ct gratiarnm actione completa, 
aqua e Calice demissa pro rerum adjuuctis vel ad diem cra- 
stinum servetur (si nempe eo rursus Sacerdos redeat, Missam 
habiturus), et in secunda pwilicatione in Calicem demitattur, 
vel gossypio aut stuppa absorpta comburatur, vel in sacrario, 
si sit exsiecanda, relinquatur, vel demittatur in piscinam. 

Cum autem Calix, quo Sacerdos primum est usus, purifica- 
tus jam sit, si illo ipso pro Missa altera indigeat, eum secum 
deferat; secus vero in altera Missa diverso Calice uti poterit. 


Cum sujurior S, R. C. Ivstinctio nonnisi casum respiciat, 


b 


quo Sacerdos dnas Missas dissitis in locis cadem die sit cele- 
braturus: operae pretium visnm est, ex Commentariis Bartholo- 
maci Gavanti et Cajetani Mariae Merati hie ritus adjungere 
a Sacerdote servandos. enm utramque Missam in cadem Leele- 
sia ollerre debet. 

Hoe itagne in casn Sacerdos post haustum in prima Missa 
diligenter Sangninem Domini, omissa consueta purificatione, pa- 
tena Calicem et palla patonam tegens, ac super corporale relin- 
qnens, dicet junetis manibus: Quod ore sumpsimus, Domine te. 
Deinde digitos, quibns Ss. Sacramentum tetigit, in aliquo vase 
mundo, ad hoe in Altari praeparato, abluet, interim dicens: 
Corpus tuum ete; abstersisque purificatorio digitis, Calicem 
velo cooperiet, velatumque ponet super corporale extensum. 

Absoluta Missa, si nullu in Keelesia sit sacristia, Calieem 
codem modo super Altare relinqnet; secus vero in sacristiam 
eferct, ibique super corporale vel pallam in aliquo loco decenti 
et elausulo collocabit usqne ad secundam Missam, in qua, cum 
cadem Caliee uti debeat, illum rursus secum doforet ad Altaro, 
ac super corporale extensum reponct. 

(um autem in secunda Missa Sacerdos ad Olertorinm de- 
venerit, ablato velo de Calice, hene parumper versus cornn Ipi- 
stolae eollocahit, sed non extra corporale; factaqne hostiae obla- 
tione cavcbit, ne purifieatorio extergar calicom, sed enm intra 
eorporale rolinguens leviter eleyabit, vinumque et aquam eidem 
caute imponet, ne guitae aliquae ad labia ipsias Calieis resi- 
liant, quem deinde nullatenus ab intus abstersum more solito 
offeret. 
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PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE. 


Przedruk Kazeń hs. Piotra Skargi podejnują od razu 
drukarnia ludowa w Lwowie i księgarnia P. 4. Kasprowicza w Lipsku. 
Pierwsza ogłasza prenumeratę na kazania niedzielne i świąteczne w ce- 
nie 4 złr. 50 cent.. z przesyłką pocztową 5 zlr., hiora po wyjściu 
tomu pierwszego podwyższoną będzie; druga w ceuie 4,50 M (1 złr. 
50 cent.) za eate dzieło. Z oprawą 10 „4% (6złr) Wydawnielwo zi- 
tem lipskie znacznie tańsze. Konkurencya ta smutne rzuca światla 
na nasze księgarskie stosunki. 


Znany zo swych znakomitych traktatów De recidiris i Ie oc- 
castonariis proboszcz % Fucnza ks Berardi (vide nr. 5 rocznika I 
Przeglądu) pracuje nad nowem dziełom: Prawis confessario- 
PUM, które, sądząc po dotychczas ogłoszonych trzech poszytach, za- 
sługuje na wszelkie uznanie 

Kazania świątobliwego sługi Bożego. plebana z Ars, J. M. B. Vian- 
ney, któro cd dawnego czasu w Lyonie przechowywano. wyjdą nie- 
zadługo na widok publi zuy nakładem: księgarni Vitte i Perrussel 
w Lyonie pod tytułem: Sermons du Vénérable Serctrur de Dwu 
dJ. M. B. Vianney, publ pour lu premiere fois auprès les manu- 
serits originana, w 4 tomach. każdy po 400 str. za 15 franków. 


Z najnowszych wydań niemieckien, uznanych za poży- 
teczne dia duchownych, zasługują na wzmiankę: 

Anleitung zum Katcchistren von Karl Weickum, Dom- 
kapitular in Freiburg in Breisgau. Meio wydanie pomnoż. 1882, cena 
55 fem Najważniejsze i w praktyce najprzydatniejsze reguły sztuki 
katechetycznej są tu wyłożone Pierwszy rozdział mówi o katechecie 
i jego przymiotach, drugi o czynności katechetycznej (przyzwyczajenie 
dziecha do Życia rehgijneg», udział dzieci w nabożeństwach, przyj- 
mowanio Sakram. śś. udzielanie nauki religii eo do treści 1 formy, 
wdrażanie w serce, wolą i życie religijnych prawd itd.) Dodanych jest 
12 katechez, które mają służyć za wzór, jak naukę kateehiamową 
urządzić, oraz znakomito wskazówki, jak wykładać należy naukę bi- 
blijną. 
dla jéj krótkeści i najwięcćj obciążeni praca pasterze dusz korzystać 


Bardzo to pożyteczna książka dla duchownych, zwłaszcza, Żo 


z niej mogą, nadto dla mlodszych duchownych jest to prawdziwe vado 
mecum, któro ich nauczy jednej z najważniejszych i najtrudniejszych 
działów pracy duchownej. 


Jeszeze jedna książka dla katechetów, zwłaszcza tam, gdzie za- 
prowadzony jest katechizm Deharba, polecenia godna wyszła obeenie 
u Herdera we Fryburgu w tem wyd.: Erkłtruny des mittleren 
Dęehabe'schen Katechismus zunächst (ar die mittlere u. hö- 
here Klasse der Elementarschulen von Dr. Jacob Schmitt W trzech 
tomach. Pierwszy tom o wierze (str, 616 «4 460), drugi tom o przy: 
kazaniach (695 str. Æ 5), trzeci tom o łasce i sakramentach (711 str. 
A 5,40). 
techety, pragnie w tej książce podać swym współbraciem sposób, jak 


Autor, długoletni i doświadczony praktyk w zawodzie ka- 


dzieci najłatwićj, z roznmiemem dokładnem i z zamiłowaniem religii 
uczyć się będą Ponieważ głównym jego celem jest wykazać katechecie, jak 
dzieciom treść katechizmu zrozuniałą uczynić, dla tego nie podał samego 
tylko materyału, jak to w nioktórych innych katechetycznych podręczni- 
kach się napotyka, któryby katecheta poten obrobić musiał, lecz starał 
się, ilo możności, zastósować katechezy do języka dzieci, ich wyobrażeń, 
aby im wykład zrozumiałym uczynić. Wprawdzie żadna książka, ża- 
den podręcznik nie może zwolnić kapłana od pracy samodzielnćj, roz- 
ważania i badania, co dla jego katechumenów jest najstósowniejsze — 
pracę tę jednak chciał autor niewyćwiczonemu jeszezo kutechecie ufa- 
twić, przed rozmaitewi bezowocnemi i czas zabijającemi cksperymen- 
tami ustrzedz, a nawet doświadczeńszym katechoton podać w rękę 
książkę, z którejby wśród nawału pracy w krótkim czasie dostato- 
cznie na lekcyą przygotować się mogli. Również 
wdy wiary tak przedstawić, aby i do serca przemawiały i wpływ wy- 
wierały na życie. 

Winke für den Unterricht tn der biblischen Ge- 
schichte, zuniiwlst im Anschluss an das Schulbuch von. Dr. J. Schu- 


usiłuje autor pra- 


ster, gegeben von cinigon FPachmäunern im Kreise Cleve. Moguneya. 
Kirchheim, 8vo 186 str. Æ 1,75. Książka ta, zawierająca krotkie 
a wielostronne i wyborne wskazówki do każdej lekeyi wspomnionéj 
książki szkolnej, objaśniające słowa i rzeczy, oraz obejmująca różne 
przykłady z historyi i katechizmu, widocznie owoc długoletniej pra- 
ktyki szkolućj, tak do przygotowania się na lekeye biblijne, jako też 
do ich udzielania korzystnego może oddać niemałe usługi. 


KRONIKA 
dyecezalna Zagraniczna. 


Poznań. 


W Leodyuar (Belgia) w kościele jezuickim odpra- 
wił dnia 10 z. m. swą pierwszą Mszą św. rodak nasz Jezuita Jan 
Nepom. Kleber z Główny pod Poznaniem, po 14 latach pobytu 
w tym zakonie. — Dnia 19 2. m. umarł w Wrocławiu zmmy szerszej 
publiczności ks. Wincenty Kraiński, przeżywszy lut przeszło 90. 
Urodził się 17 kwietnia 1786 w Mierzęcinach kulo Częstochowy, nauki 
pobierał w szkole normalnej niemiockicj w Krakowie od r. 1796 przez 
dwa luta a następnie aż do r. 1809 z przerwą trzechletnią w gimna- 
żytm, które z odznaczeniem opuścił. Na uniwersytecie w Krakowie, 
na kórym zapisał się roku 1810, poświęcał się nasuuprzód nau- 
kom przyrodzonym, potem krótki czas medycynie a nareszcie prawu; 


w czasie nauk praktykował przy trybnnule an 


zostat 


krakowskim, poc 
Wypadki wojenne wyrzuciły go z kolei Życia. 
Jeździł następnie do Wiednia i Paryża, szukając wszędzie nauki 
i systemu zbawczegu dla ludzkości. Od młodości pragnął gorąco wi- 
dzieć tę ludzkość szezęśliwą, dla tego we wszystkich stosunkach życia 
ruchliwego, bogatego w czyny, juko sędzia i adwokat, organizator i in- 
spektor szkół w Pulseo, Irancyi, Badenii i Wyrtembergii a na osta- 
tku jako ksiądz zajmował się kwostyą, jak ludzi uszczęśliwić. Po- 
wróciwszy wr. 1817 z Paryża do Warszawy, po wielu zawodach wrócił 
do prawa, zdał egzamina, pomiędzy niemi egzamin na doktora obojga 


sekrotarzeni. 


prawa i praktykował jako mecenas, waleząe z trudnościami, Po upadku 
powstania, w ktorem Drut udział, wyjechał do Puryża, ztamtąd udał 
się do Rzymu r. 1845 i oddawał się przez trzy lata w Collegium Ro- 
mauum teologii, a wyświęcony na kapłana w 60 roku życia, zwiedzi- 
wszy Neapol, udał się do Londynu i tu pełnił jako misyonarz w ko= 
ściele św. Donifwcego obowiązki kapłańskie, miewając kazania w an- 
gielskim, polskim i niemieckim języku. Od r. 1548 przeniósł się do 
Wrocławia, gdzie Kardynał Diepenbrock mianował go penitencysrzem 
katedralnym i wyrobił lektorat honorowy języka polskiego w uniwer- 
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s sytecie, głównie dla wygody i pożytku studentów teologii. Był przy- 
| tem tłomaczem języka rosyjskiego w sądzie miejskim, tudzież języków 
słowiańskieh w konsystorzu i nauczycielem języka polskiego w kon- 
, wikcie. Idąc za wrodzoną do pióra skłonnością, pisał wiele, po wię- 
kszój części wierszem; pisma jego wynoszą 12 tomów, pomiędzy niemi 
jest opis własnego żywota p. t. „Ksiądz Wineenty.* Po licznych nie- 
pokojach i zawodach życia znalazł śp. ks. dr. Kraiński w Wrocławiu 
skromną i bezpieczną przystań i pędził życie cicho, pełne pracy i za- 
dowolenia, z niezwykłą skromnością przestając na małem. Wr. 1866 
| podezas cholery w Wrocławiu wielkiem odznaczał się poświęceniem 
w opatrywaniu chorych, jak w cgółe znany był z miłosiernych uczyn- 
ków. W ostatnich latach dla zgrzybiałości nie wolno mu było od- 
prawiać Mszy Ś., z obawy aby mu naczynia św. z trzęsących się rąk 
nie wypadły. W uniwersytecie ntworzył dwa stypendya po 25 tal. 
rocznie dla studentów Polaków, wykazujących się z postępów w lito- 
raturze polskićj. Towarzystwu Przyjaciół Nauk w Poznaniu ofiarował 
fundusz kilka tysięcy talarów. R. f L 7 P. 
Dyecezye polskie. W Staniątkach, starożytnym kościele 
PP. Benedyktynek, odbył 15 z. m. przy udziale wielkiej lezby duelo- 
wieństwa i przyjaciół klasztoru, Najprzew. ks. Biskup Pukalski z Tar- 
nowa, który pomimo 84 lat wieku cieszy się czerstwością zdrowia 
i z wielką gorliwością zarządem obszernej dyecezyi się zajmuje, uro- 
czysty akt benodykcyi nowój ksieni dożywotnićj, Gono- 
wefy Abundancyi Łazowskićj. — Hr. Michał P. z Tnfkut przesłał 
do redukcyi Wieku w Warszawie 3000 rubli na zasiłek nowego kościoła, 
przedewszystkien w Warszawie budować się mającego, stosownie do 
uznania redaktora Wieku; nadto tenże szlachetny oliarodawea w no- 
wym liście do tegoż redaktora oświadcza, iż niezależnie od złożonego 
w redakcyi kapitału 3000 rubli, gotów jest w przyszłości ofiarować na 
każdy nowo budujący się kościół w Warszawie po tysiąc rubli. 
RZYM. Św. Kongregacya Obrzędów otrzymała akta i doku- 
menta procesowe, dotyczące beatyfikacyi i kanonizacył 
Tomasza More, wielkiego kanclerza angielskiego i Kardynała Fi- 
she r. obydwóch męczenników za wiarę w czasie panowania Henryka VIII 
w Anglii 1535r. — Kardynał Uzaeki przybył do Rzymu 22 z. m. 
i zamieszkał w pałacu Balestra przy placu św. Apostołów, lecz po- 
dróż dalka tak go zmęczyła i pogorszyła stan jego zdrowia, że mu 
$ lekarze zakazali przyjmować wszelkich odwiedzin. — Dnia 26 września 
odbyła się w Grottaferrata uroczystość. która może posłużyć za dowód, 
jak Papież Leon XIII zajmuje się gorliwie stosunkami Kościoła greckiego, 
któryby rad wydobył z schizmy. W Grottaferrata znajduje się sła- 
wne opactwo, założone przez św. Nila i św. Bartłomieja do ossano. 
Św. Nil, należąc do Bazylianów greckich w Kalabryi, zaprowadził 
obrządek grecki. lecz obrządek ten w przebiegu wieków doznał r02- 
licznych zmian. już to żo klasztor zaludniał się mnichami wło- 
skimi, już też że zewsząd otoczony był łacinnikani. Odprawiano li- 
turgią W szatach św. łacińs. Kościoła, odmawiano modlitwy tylko po 
łacinio, i zamiast kwaszonego brano niekwaszony chleb do Mszy św. 
$ i Komunii ś To samo działo się z świątynią, a jeśli zachowano jej 
pierwiastkcwą formę, to w najgorszym stylu dokonywano różne upię- 
kszenia I repuracye. Za dni naszych, dzięki zamiłowaniu do rzeczy 
starożytnych a zwłaszcza temu ogolneniu pragnieniu, aby Kościół grc- 
cki zbliżył się do Kościoła łacins. i aby rozwiać uprzedzenia schi- 
zmatyckie, które nie przestają obwoływać, że Kościół rzymski chce 
6 unieść ryt grecki, rozkazał Papież Leon XIH w klasztorze tym, 
podległym bezpośrednio Stolicy ś. i położonym prawie u bram Rzymu, 
przywrócić obrządek grecki (który u Greków także różnych doznał 
zmian) w pierwotnćj czystości. Papież spodziewa się, że w ten sposób 
mały rdzeń mnichów zachodnich służyć będzie zu pochodnią jasną, 
wskazującą Wschodowi prawdziwą przystań, gdzie szukać winien 
zbawienia. Wielkie znaczenie takiego przedsięwzięcia wymagało dhu- 
yiej pracy ze strony Kongr. Propagandy i za przyczynieniem się osób 
kompetentnych zdołano rekonstytuować dawną liturgią grecką. Po 
dokonaniu zmian koniecznych we wnętrzu świątyni, ustawieniu wspa- 
niałego ikonostazu z marmuru, jakiemu podobnego mało gdzie na 
Wschodzie znaleźćby można, poświęcono 27 września uroczyście nowy 
ułtarz i pierwszą na nim odprawiono Mszą pontyfikalną według obrz. 


sTeckiego. Na tę uroczystość zjechało 6 Kardynałów: Nina protektor, 


Jacobini sekr. Staun, Hassun, Paroechi, Randi, Jaeobini Angelo, kilku 
Biskupów i prałatów, sekretarz Propagandy Mgr. Ćretoni i wiele in- 
nych dostojnych osób. Uezniowie kolegium grecko-ruskiego św. Ata- 
nazego w Rzymie asystowali. Ceremonie, przenosząc myśl w czasy 
św. Bazylego i Atanazego, wielkie wywarły wrażenie na wszystkich 
obcenych. Oby usiłowania Papieża nawrócenia do wiary katol. sła- 
wnych krajów na Wschodzie a zwłaszcza Grecyi, która w pierwszych 
wiekach tylu wielkich mężów i około Kościoła zasłużonych wydała. 
zechciał Bóg uwieńczyć pomyślnym skutkiem! 

Ameryka. Konferencya księży polskich, odbyta w Buf- 
falo 19 i20 wrzes. rb., rozpoczęła się solonnem nabożeństwem. Ks. Ro- 
dowicz, prob. kościoła św. Jadwigi w Milwaukee, celebrował Mszą ś., 
jako dyakon asystował ks. H. Gulski. prob. kościoła św. Stanisława 
tamże, jako subdyakon ks. Kandyd Kozłowski, prob. z La Salle. Ar- 
chidyakonem był ks. Klonowski, prob. z Shamokina, a ceremoniarzem 
był ks. H. Cichocki, prob. z Brooklyna. Oprócz tych kapłanów obe- 
enymi byli na konferencyi: ksks. Wine. Barzyński z Chicago. Piotr 
Kończ z Baltimore, (ramlewiez z Nanticoke, Zaręczny zZ Berea, Ro- 
goziński, Gutowski i miejscowy proboszcz ks. Jan Pitass. Bliższe 
wiadomości z tej konferencyi obiecuje Gazeta Katolicka, wychodząca 
w Chicago, podać później. To tylko tymczasowo donosi, że na konfe- 
rencyi panowała wielka jednomyślność w wszystkich kwestyach, ubeho - 
dzących dobro ludu polskiego w Ameryce i że wielu księży polskich, 
którym okoliczności mie dozwoliły osobiście przybyć na konferencyą, 
listownie oświadczyło, że są gotowi popierać wszystko, co zgromadzeni 
na konferencyi kapłani uznają za pożyteczne do podniesienia oświaty 
i szkół ludowych polskich. 


JE 
ROZMAITOŚCI. 

Protestantyzm i cześć Najśw. Maryi P. Jest to pocie- 
szającem zjawiskiem w tylu smutnych wypadkach czasów naszych, 
że w obozie wierzącego jeszeze protestantyzmu toruje sobie powoli 
drogę przyjaźniejsze usposobienie dla katol. Kościoła. Dziesięcioletnia 
walka kulturna w Prusach przyczyniła się bezwątpienia wielce do 
rożwiania uprzedzeń. Mowy mężów z centrum, przedstawiające jasno 
i stanowczo zasady katoliekie, poprawna niewzruszenie postawa kato- 
lickiego ludu, częste rozprawy i objaśnienia katolickich nauk w orga- 
nach katol. prasy musiały niejednemu przesądami i uprzedzeniami 
zaślepionema protestantowi otworzyć oczy i doprowadzić do uznania, 
że wsród wstrząśnień i zaburzeń chwili obecnej katolicki Kościoł je- 
dynie silne daje oparcie w obec wzmagających się bałwanów niewiary, 
grożących Kościołowi i państwu. Walka kulturna udowodniła nadto 
swojem małżeństwem cywilnem, zniesieniem przymusowego Chrztu Ś. itd. 
bezpodstawność, chwiejność i ubóstwo wewnętrzne protest. Kościoła. 
Nie dziw więe, że w ostatnich czasach mnożą się nawrócenia do ka- 
tolieyzmu. Wprawdzie spodziewaćby się należało, że liczba konwer 
syi będzie większa. Zważyć jednak trzeba na to, że takie przejście 
do Kościoła katol. nie jest wcale łatwym krokiem, że w wielkiej czę- 
ści przypadków potrzeba długiogo czasu, aby postanowienie porzuce: 
nia dotychczasowych błędów dojrzało. Wyzucie się bowiem ze swych 
zapatrywań 1 zdań jest niejako ciężką operacyą niektwawą. ktorą ka- 
żdy ze sobą podjąć musi i do czego nie każdy ma odpowiednią od- 
wagę. Niewątpliwie jednak w burzach walbi kulturnoj niejedno żyzne 
padło ziarno, które w ciehości kiełkuje i dopiero późnićj się rozwinie 
i oczekiwany owoc przyniesie. 

Ww miarę, jak po stronie protostantów nikną uprzedzenia co do 
katolickiego życia i przekonań. zyskuje u nich coraz więcćj uznania 
cześć Mary i Nie mówiąc już nie o rytualistach angielskich, 
którzy obok katolickich nank i kultu cześć Matki Bożćj napowrót 
przyjęli, to pomiędzy wierzącymi, dobrze usposobionymi protestantami 
małoby już znalazł takich, coby z zasady cześć Maryi potępiali albo 
za bałwochwalstwa przedstawiali. W niejednym protestanckim domu 
znaleźć można dzisiaj obok krucyfiksu obraz lub statuę Najśw. Ma- 
ryi P. z dzieciątkiem Jezus na ramieniu; a wierzący predykanci coraz 
więcej pamiętają o słowach prorockich: „Oto odtąd błogosławioną 
zwać minie będą wszystkie narody ziemi“ i poczynają w kazaniach 
swych wskazywać na wysoką godność Tej, która ad wieków powołaną 
była na matkę Chi a Zmarły przed kilkn laty słynny mówca 
parlamentarny Ludwik Gorlach zajmował się jeszcze pod wieczór 
swego życia bardzo E iv nauką o winnéj czei Matce Bożćj. W obec 
wyniosłego ignorowania tej czci ze strony większćj części protestan- 
tów zapytał się raz pewnego protestanckiego pastora: „Jakżeż się zga- 
dza ignorowanie ze sławieniem Matki B. jako błogosławioną?'* Pastor 
nie umiał się inaczej bronić, jak wyrzekaniem na nadużycie, ja- 
kiego się katolicy w swćj czei wrzekomo dopusze zają. Gerlach zaś 
odpowiedział, że Koraki nadużycie nie powinno znosić należnej czci. 
Na dwa miesiące przed śmiercią, 17 grudnia 1876 pisał jeszcze do 
pewnej przyjaciółki: „Wzruszony jestem głęboko ustępem „o Matce 
Božej“ w dzielo Flettingera (Apologie des Christenthums), pełnem 
życia i ducha, którebyś posiadać powinna.“ 
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rature pomiędzy protestantami. Przedewszysskiem zasługuje na uwagę 
dzieło Wilhelma Löhe, dawniejszego pastora protestanckiego w Neu- 
dettelsan. wydanego dla zakładu dyakonisek „ku nauce o św. cza- 
sach.“ Dzieło to wyszło w r. 1869 w Norymberdze u Gottfrieda 
Löhe. Pod tytułem „Martyrologium“ pisze autor pod d. 24 marca 
o uroczystości Archanieła (rabryela: „W słowach wysokiego Zwiastuna 
Gabryela zawarte jest wszelkie proroctwo i spełnienie, dla czego go 
w ścisłem znaczeniu i z całą powagą nazywać możemy „Aniołem 
Zwiastowania.“ Kościół ma słuszność: Jak np. Tymoteusz i Paweł 
należą do siebie, tak Gabryel i Marya. On to jest, ktory w swych 
słowach stawia Matkę Jezusa w najpiękniejszem świetle. Prawdziwy 
Anioł światła, pełen niebieskiego, głębokiego poznania, może uczyć 
wszystkich świętych, jak Odwieczny ezcił Maryą i chciał, aby o Niej 
mówiono * Ten sam ILóho pisze pod dniem 8 września NAWE 
Maryi: „W obec znaczenia, jakie Matka naszego Zbawiciela dla całego 
rodzaju ludzkiego nie tylko znalazła, lecz rzeczywiście posiada i na 
wieki mieć będzie, dziwić się nie można, że dzień Jej urodzenia prze- 
szło 1200 lat, jak to udowodnić można, Kościół święci. Kościoł lu- 
terski ze świąt Maryi zachował te tylko, które są zarazem świętami 
Jezusa; lecz można twierdzić, że każda pamiątka Maryi jest zarazem 
pamiątką Jezusa i dla tego zasługuje na zachowanie w Kościele. Jej 
dzicń urodzenia zwłaszeza jest dniem pokoju dla każdego, który w żye 
wćj ma pamięci. co Pan przez Nią 1 w Jej Synu nam dał." 

Obszernićj jeszeze zajmuje się czcią Maryi W. O. Dietlein 
w dziele: „Æ jvangeltsches Are Maria, ein Beitrag von der selig zu 
preisenden Jungfran.* 

Przed rcformacyą kwitła cześć Maryi w całój piękności i roze 
woju w okolicach. które od dawna uważane bywają za twierdzę pro- 
testantyzmu. Marchia brandenburgska odznaczała się czcią Maryi 
przed wszystkiemi innemi krajami, jak to udowodnił protestant pewien 
w osobnej książce. Kiedy kurfirst Joachim H począł w Marchii re- 
formować i nową naukę zaprowadzać, Bractwa Maryi nio tak prędko 
się rozproszyły. Lud Marchii nie pragnął wcale naprawy kościelnej 
przecz Lutra i tak silnie był przywiązany do Kościoła katol, że go 
formalnie oszukiwać musiano. pozostawiając mu zewnętrzną formę katoli- 
ckićj służby Bożćj. Wiarę katolicką usuwano częściowo, że lud tego 
nie spostrzegł, jak pogrążony został w błędy. Zwłaszcza święta Ma- 
tki B.: Oczyszczenia, Zwiastowania. Nawiedzenia, Wniebowzięcia, Na- 
rodzenia długi jeszcze czns po reformacyi w Marchii były obchodzone. 
Do dziś jeszcze wznoszą się tumy, kościoły. zbndowane na cześć bło- 
gosławionej Matki B., w których usta pobożne śpiewały z zapałem 
Jej chwałę. Znaczna liczba miast i wsi nosi Jej nazwę i niejeden 
stary pozostał zwyczaj. przypominający ten święty czas, kiedy mie» 
szkańcy Marchii sławili Maryą jako królowę Niebios. Ponieważ czesć 
i modlitwy do Maryi przy większej części konwersyi ważną odgry= 
wają POR) spodziewać się można, że nawrócenia wierzących protestan- 
tów do katol. Kościoła pomnażać się bedą w miarę, jak wzrastać 
i rozszerzać się u nieh będzie cześć Maryi. 
Í I 

Drugie wydanie poprawione i pomnożone książeczki ks. lic. Ja- 
skułskiego pod tytułem: 
Przygotowanie do pierwszój Spowiedzi Í Komunii 6. 
wyszło już z pod prasy i nabywać je można u autora w Śnieci- 
skach pod Zaniemyślem lub w Redakcyi „Przeglądu Kościelnego." 
Egzemplarz oprawny kosztuje 30 fen. na 10 egz. llsty gratis, w Ga- 
licyi 20 cent. Przesyłki odbywają się franco, lecz tylko pojedyńcze 
książki pod opaską i paczki zawierające większą ilość książek, począ- 
wszy od R0tu.  auniejszy eh paczok z 10 książek itd. 
nie możemy frankować. Kto więc mniejszą ilość zamawia, 
winien nadesłać 50 fen. lub 25 na portoryum według tego, w jakiem 
oddaleniu mieszka od Poznania. Zamawiający 200 egz. na raz płacą 
egzemplarz tylko po 25 fen. 


MEDALE i OBRAZY na obchód 500-1etniego Jubileu- 
szu w Częstochowie poleca 

J. Be LANGE w Gnieźnie, 
SHE Przy odbiorze większych ilości znaczny rabat. 

Spis rzeczy. Artykuly wstępne: O krzyżach trójramien- 
nych. — O nabożeństwie do świętych poszczególnych Patronów i świę- 
ceniu ich uroczystości (ciąg dalszy.) — Kwestye teologiezne : Spi- 
sywanie grzechów do spowiedzi — czy można radzić albo nawet żą- 
dać? — Dekreta św. Kongregacyi: Iustrukcya św. Kongr. Obrzędów 
co do puryfikaeyi i ablueyi przy binowanit. — Piśmiennictwo kosc.: 
Kazania ks. Skargi. — Praxis eonfessuriorum. — Kazania proboszcza 
z Ars, — Ważniejsze katechet. wydawnictwa niemieckie. — Kronika 
dyec. i zagr: Poznań: Pryrnieye ks. Klebera. -~ t ks. Kraiński. — 
Dyecezye polskie: Benedykcya nowej ksieni PP. Bonedyktynek w Sta- 
niątkach. -- Ofiary na budowę kościołów w Warszawie. — Rzym: 
Sprawy kanonizacyjne. — Kard. Czacki. — U Bazylianów w Grotta- 
ferrata uroczystość zaprowadzenia obrządku greckiego, — Ameryka: 
Konferencya księży polskich. — Rozmaitości: Protestantyzm i cześć 


Mnićj zapewne znanem jest, że cześć Maryi ma już swoją lite- + Najśw. Maryi Panny. — Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzca ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


